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Refleksja katolicka na czasy zamętu

Żyjemy w epoce, w której jedno z najpopularniejszych — i pozornie nieszkodliwych — haseł
brzmi: „Żyj i daj żyć innym”. Powtarzane jest w mediach społecznościowych, w
codziennych rozmowach, w programach telewizyjnych, a nawet w niektórych środowiskach
kościelnych. Na pierwszy rzut oka wydaje się wyrażać tolerancję, szacunek dla wolności
innych i zdrowy pluralizm. Ale czy jeśli zagłębimy się nieco głębiej, nie odkryjemy
przypadkiem pewnej podstępnej pułapki? Czy za tym nowoczesnym sloganem nie kryje się
głęboka obojętność wobec zła?

Celem tego artykułu jest ukazanie — w świetle katolickiej Tradycji — prawdziwego
znaczenia tolerancji, wyjaśnienie roli chrześcijanina wobec zła moralnego i społecznego oraz
pokazanie, jak odróżnić autentyczny szacunek od milczącego współudziału wobec tego, co
rani duszę i wypacza prawdę. Zgłębimy korzenie teologiczne, historyczne, biblijne i
pastoralne tego tematu, a na końcu zaproponujemy praktyczny przewodnik, jak żyć
wiernie w XXI wieku.

I. Skąd się wzięło „Żyj i daj żyć innym”?
To hasło wywodzi się z filozofii nowożytnej i spopularyzowane zostało w XX wieku jako motto
liberalizmu kulturowego. Opiera się na przekonaniu, że każdy może żyć jak chce, i stało się
sztandarem ruchów promujących absolutną autonomię jednostki, często oderwaną od
jakiejkolwiek obiektywnej miary dobra i zła.

O ile ta logika może wydawać się rozsądna w kwestiach gustów czy opinii, staje się
niebezpieczna, gdy dotyczy uniwersalnych prawd moralnych. Czy chrześcijanin może
rzeczywiście powiedzieć „żyj i daj żyć innym” wobec aborcji, eutanazji, pornografii, ideologii
gender czy destrukcji rodziny? Czy nie oznacza to zamykania oczu na cierpienie, grzech i
kłamstwo?
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II. Prawdziwa tolerancja w katolickiej Tradycji
Kościół — od Ojców aż po ostatnich papieży — nigdy nie promował tolerancji rozumianej
jako obojętność czy moralny relatywizm. Przeciwnie, prawdziwa chrześcijańska
tolerancja opiera się na miłości i prawdzie. Święty Tomasz z Akwinu naucza:

„Kochać to chcieć dobra dla drugiego. Ale nie można prawdziwie
chcieć dobra dla drugiego, jeśli toleruje się to, co szkodzi jego
duszy.”

A zatem chrześcijańska tolerancja to nie obojętność, lecz cierpliwość. To zdolność, by
znosić z miłosierdziem tego, kto błądzi, ale bez akceptacji błędu i bez rezygnacji z
prorockiej misji głoszenia prawdy.

Jak pisze św. Paweł:

„Głoś naukę, nalegaj w porę i nie w porę, przekonuj, upominaj,
podnoś na duchu — z całą cierpliwością i troską o nauczanie” (2 Tm
4,2).

III. Jezus Chrystus: wzór miłości, która upomina
Jezus był najbardziej miłosiernym człowiekiem w historii, ale nigdy nie był obojętny wobec
zła. Przebaczał grzesznikowi, ale potępiał grzech. Nie ukamienował kobiety
cudzołożnej, ale powiedział jej: „Idź i nie grzesz więcej” (J 8,11). Nazwał faryzeuszy „groby
pobielane” (Mt 23,27), wypędził przekupniów ze świątyni (J 2,15) i nieustannie wzywał do
nawrócenia.

Jezus nie szedł na kompromisy ze złem, by nie urazić nikogo. Jego miłość doprowadziła
Go na krzyż właśnie dlatego, że miał odwagę przeciwstawić się grzechowi świata. W Jego
przykładzie widzimy, że prawdziwa miłość zawiera także braterskie upomnienie,
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potępienie zła i obronę prawdy.

IV. „Kimże jestem, by osądzać?”
To zdanie papieża Franciszka było często błędnie interpretowane i instrumentalizowane.
W rzeczywistości papież chciał powiedzieć, że nie możemy osądzać sumienia drugiego
człowieka, ale to nie oznacza, że mamy rezygnować z rozeznania, co jest obiektywnie
dobre, a co złe. Kościół ma obowiązek osądzać czyny, idee i struktury sprzeczne z Ewangelią.
Braterskie upomnienie to akt miłosierdzia.

„Gdyby twój brat zgrzeszył przeciw tobie, idź i upomnij go w cztery
oczy. Jeśli cię posłucha, pozyskałeś swego brata” (Mt 18,15).

Upominanie z miłością nie jest osądzaniem osoby, ale pomocą w odnalezieniu drogi
zbawienia. Obojętność natomiast zostawia bliźniego w błędzie.

V. Zastosowania praktyczne: kochać bez zdrady prawdy
Oto przewodnik teologiczno-pasterski, jak rozróżniać między fałszywą tolerancją a
autentyczną chrześcijańską miłością:

1. Zbadaj swoje serce

Zanim upomnisz drugiego, zapytaj siebie, czy robisz to z prawdziwej miłości, czy z pychy
lub niecierpliwości. Proś Boga o oczyszczenie intencji. Upomnienie bez pokory może ranić.

2. Nie milcz wobec zła społecznego czy strukturalnego

Wobec niesprawiedliwych praw, destrukcyjnych ideologii i niemoralnych praktyk społecznych
chrześcijanin nie może zasłaniać się neutralnym „żyj i daj żyć innym”. Jest powołany
do bycia światłem świata i solą ziemi (Mt 5,13-16). Milczenie także może być grzechem.
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3. Upominaj z miłością, nie z przemocą

Kiedy zło dotyka bliskich ci osób, nie chodzi o atak, ale o towarzyszenie, modlitwę, dialog
i — jeśli możliwe — łagodne upomnienie. Prawda bez miłości jest okrucieństwem; miłość
bez prawdy — współudziałem.

4. Wychowuj z odwagą

Rodzice, katecheci, nauczyciele i kapłani mają trudne zadanie: formować w prawdzie
Ewangelii, bez lęku przed oceną świata. Chrześcijanin nie może wychowywać w letniości
czy dwuznaczności.

5. Bądź wiarygodnym świadkiem

Czasem najskuteczniejszym upomnieniem jest życie wiarą z radością i konsekwencją.
Chrześcijanin, który kocha, jest wierny i nie ulega duchowi świata, przekonuje bardziej niż
tysiąc słów.

6. Módl się za tych, którzy błądzą

Nie zawsze można upominać bezpośrednio. Ale zawsze można wstawiać się, ofiarować
posty, modlitwy, cierpienia za tych, którzy są daleko od Boga. To także potężna forma
miłości.

VI. Niebezpieczeństwo letniości duchowej
„Żyj i daj żyć innym” to często nie tolerancja, lecz duchowe tchórzostwo. Wolimy spokój
zewnętrzny niż konflikt, który może przynieść prawda. Ale Jezus mówi jasno:

„Znam twoje czyny: nie jesteś ani zimny, ani gorący. Obyś był
zimny albo gorący! A ponieważ jesteś letni… chcę cię wyrzucić z
ust moich” (Ap 3,15-16).

Letniość to jedno z największych niebezpieczeństw dla współczesnych chrześcijan:
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ustępować, milczeć, dostosowywać się, unikać trudnych tematów. Ale chrześcijaństwo nie
jest religią wygody. To droga krzyżowa, ścieżka prawdy i zbawienia.

VII. Zakończenie: kochać to mówić prawdę
„Żyj i daj żyć innym” może być uczciwą zasadą w sprawach obojętnych. Ale gdy chodzi o
dobro i zło, prawdę i kłamstwo, zbawienie i potępienie — nie możemy pozostać bierni.

Nie chodzi o osądzanie, potępianie ani przymuszanie. Chodzi o prawdziwą miłość — a ta
polega także na mówieniu prawdy, nawet jeśli to boli, nawet jeśli to niewygodne, nawet jeśli
oznacza upomnienie, świadectwo i krzyż.

Bo kochać to nie pozwolić drugiemu żyć w kłamstwie.

Duszpasterskie zalecenia końcowe
Często się spowiadaj, aby samemu żyć w łasce i móc upominać z pokorą i1.
autorytetem moralnym.
Proś Ducha Świętego o dar rozeznania, zanim coś powiesz: nie zawsze jest dobry2.
moment, ale zawsze istnieje mądry sposób na powiedzenie prawdy.
Pogłębiaj znajomość nauki Kościoła, by nie popaść w relatywizm lub strach3.
przebrany za tolerancję.
Poszukaj kierownika duchowego, szczególnie jeśli stoisz przed trudną sytuacją4.
moralną.
Kochaj prawdę — nie przeciw drugiemu, lecz dla jego największego dobra:5.
zbawienia wiecznego.

„Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8,32)

A prawda to nie idea. Prawda ma twarz, a jej imię to Jezus Chrystus.


